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ASTROLOG 


Astrolog zamknął na klucz wieżę: 
Poobcinał kometom ogony, 
Wyrzucił oknem klepsydrę 1 czaszkę 
I poszedł na maskaradę. 


Tam spotkał jeźdźca czarnego, 
Który rzekł: „Bracie, 

Życie ubiegło mego konia. 
Sprzedałem go w karczmie Cyganom. 
Spłać swoje długi jego złotą uzdą." 


Potem astrolog tańczył z dogaressą 

I grał w kości z grubym kardynałem, 
Zasztyletował czterech Borgiów 

I wypił rzekę małmazji. 





sc acddaca ora ali adlkalu SAO 7 





Świt zastał go przy swędzie świecy, 
Aby odczadzić ciężką głowę, 
Zarzucił płaszcz na ramię 

I mruknął: „Przejdźmy się na chwilę 
Po Wiekach Średnich." >: 


Nikt tam dla niego nie miał czasu, 
Wszyscy byli bardzo zajęci: 

Bertold proch właśnie wynajdywał, 
Krzysztof na mapie szukał Ameryki... 


Astrolog wrócił. i 

Mijając ogród i sadzawkę | 
Chciał podpatrzyć Zuzannę w kąpieli, 
Lecz dostrzegł tylko białego kucharza 
I dziewkę, która przy kurniku 
Oskubywała gęś na obiad. 


Idąc w zadumie na mszę ranną, 
Wstąpił do sklepu antykwarza, 
Gdzie się zasiedział do wieczora. 


Szukaj palety świętego Łukasza, 





Pieść elzewiry i aldyny, 
Owijaj w czarny jedwab skrzypce. 


Wenecja, patrząc na laguny, 
Odpływa z okrętami w dal. 





KRĘGI 





Widział, zamknąwszy oczy: 


Siedzieli dokoła horyzontu, 
Gęsto, jak jaskółki na drucie jesienią, 


_I bliżej, coraz. mniejszymi, 
Współśrodkowymi kręgami, 
Amfiteatralnie — 

W przód pochyleni 

W pokłonnym podziwie, w zachwycie, 
Patrząc przez szkła szmaragdowe 
Na niego, który był w środku. 

I napiętymi jak struny mosiężne, 
Natężonymi spojrzeniami hołdu 
Wydźwigali go w górę, 

Wysoko, wysoko, 

Aż zawisł pod niebem w powietrzu, 
Jak Szymon Słupnik 

Bez słupa. 


Lecz było zupełnie inaczej: 





Siedzieli dokoła horyzontu, ) j 
Rzadko, jak krople na drucie w dzień słotny: 
I bliżej, coraz mniejszymi, i 
Współśrodkowymi kręgami, 
Amfiteatralnie — 

























Zwróceni do środka plecami, 

Twarzami poza horyzont. 

I przez szkła szmaragdowe 

Badali rżnięte dukaty, 

Czytali ceduły giełdowe 

Lub listy miłosne. 

I nie napięte, 

Wiotkie struny pajęcze bez spojrzeń, 

Których nigdy nie było, 

Zelżały i puściły tak, R 

Że on, co był wysoko, 

Zapadł się w ziemię, 

Jak w wodzie w niej utonął, ! 

Rozbijając ją w kręgi, 

I leciał na dno, poza dno, * 

W lej Disa, 
> - Gdzie się zatrzymał u samego końca, 
m tm otwór głową 
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Trzymając się za ręce + waz 
I wysoko wyrzucając nogami, | 
Tańczyły wariackim kręgiem 
Śmiejąc się do rozpuku. 
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RZĘSA 


Janowi Parandowskiem* 


W starym, zapuszczonym parku 
Stałem nad stawem 
Pokrytym grubym kożuchem rzęsy: 
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Myśląc, 

Że woda była tu niegdyś przejrzysta 
I dziś by być taka powinna, | 
Podjętą z ziemi suchą gałęzią 
Zacząłem zgarniać zieloną patynę 
I odprowadzać do odpływu. | 


Zastał mnie przy tym zajęciu 
Mędrzec spokojny 

O czole myślą rozciętym 

I rzekł z łagodnym uśmiechem 
Pobłażliwego wyrzutu: 

„Nie żal ci czasu? 

Każda chwila jest kroplą wieczności, 
Życie mgnieniem jej oka. 

ęjaie jest spraw arcyważnych.* 
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O rzymskim Forum i księżycu, 
O mamucie i wieży Eiffla... 
Ale nic z tego nie wyszło. 


Wróciwszy nazajutrz 
Na to samo miejsce 
Ujrzałem nad stawem, y 
Pokrytym grubym zielonym kożuchem. 
Mędrca z czołem wygładzonym, 
Który spokojnie, 

Porzuconą przeZć mnie gałęzią, 
Zgarniał Z powierzchni wody TZĘsę 


I odprowadzał do odpływu. 


' Wkoło szumiały cicho drzewa, 
W gałęziach śpiewały ptaki. 
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ZŁY PEJZAŻ 


Brązowe świeżą orką pole 

Równo i płasko jak po stole 

Ucieka w przestrzeń nieruchomo. 
Ponad nim martwo się rozpina 
Powietrzna pustka szarosina, 

Którą z rozmachem przekreśla poziomo 
Kilka ciemniejszych, grubych smug. 
Jak gdyby stary malarz, Bóg, 

| Widząc barw całe ubóstwo i nędzę, 

| Znudzony, 

___ Wytarł o płótno nieba pędzel 
-_ TI rzucił obraz nie skończony. | 


- 
— += 
ź 











WIECZÓR 


Po ciężkim dnia upale 
Zmierzch zlewa rzeźwy chłód, 
Woń łąk ku nocy chwale 
Kadzielny wzbija miód. 


W szum strugi wplata głosy 
Klon, lipa, wiąz i grab. 
Jutrzejsze sianokosy 

Witają chóry żab. 


Rosa przed snem nasyca 
Trawę i bujny chwast. 
Wiatr ostrzy sierp księżyca, 
Aż lecą iskry gwiazd. 
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FALE 


_. Nimfa spała nad źródłem i teraz jest sama 

_ Wodą, w której się obłok odbija różowy. 

_" Daremnie platan liści swych ruchomą plamą 
_ Sili się ukryć w cieniu jej powab widmowy. 


_ Fale zmienne, igrając, słoneczne pierścionki 
 Nawlekają na chwiejne kędziory jej włosów 

I wcielistą mozaikę łamią płynne członki, — - 

k | eg drzew szmaragdem z turkusem niebiosów. 


1 a brzegu porzucona leży fletnia z kory. 

Z śmiercią pasterza zmilkły w niej miłosne duchy 
I złote pszczoły w nieme wglądając otwory 

230 w głębi szukają miodu pieśni głuchej. 





FLET 


Człowiek bardzo święty i 
W modlitwie i czuwaniu 
Całym wysiłkiem duszy 
Myślał w zachwycie o Bogu 
Pragnąc się z nim zjednoczyć 
I wyraz dać swej tęsknocie. 
Trudził się przez czas długi, 
Wreszcie dał temu pokój. 
Doszedł do przekonania, 

Że łatwiej to wygrać na flecie. 


pobożny 





NADZIEJA 


Zapragnąłem wyczytać w zodiaku 
Swoje losy i dolę żywota, 
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Alem nigdy nie otrzymał znaku, 
Czy się spełni dni moich tęsknota. 


Po minionych złych deszczach i burzy 
Powracają burze i złe deszcze. 
Ale ciągle. nadzieja mi wróży, 
Że to, czego czekam, przyjdzie jeszcze. 


Zostawiłem drzwi moje otworem, 

Bo mam w duszy pewność tajemniczą: 
Radość przyjdzie z winogron słodyczą, 
Przyjdzie późną jesienią, wieczorem. 
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MARZENIE 





Niebo jak głowa Meduzy * 558 s 
Tysiącem złotych żmij się rozstrzelą., 
Piorun się rozsypuje w gruzy "URAIB 
I deszczu srebrna brzmi kapela. 









Grom każdy będzie zapisany 

I kropli najdrobniejszy szelest. 
Zagram to na dwa tortepiany 
I sto pięćdziesiąt celest. 





CIĘŻAR 


Bo Miałem pleciony kosz, 

"3 Chciałem weń włożyć owoce, 
"= By je przechować na zimę, 

A może miał to być chleb. 


1] »7-MME 
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W nocy ktoś włożył mi w kosz kamienie, 
Ciężkie i twarde, 

Które nie miały posłużyć nikomu, 
Tylko obarczyć mi grzbiet. 


Lecz wezmę ten kosz na plecy, 
Poniosę te kamienie, 
Poniosę je do końca, 





R. - KSIĘŻYG 


Roicony dla Brach 
Na pusty nieba step, 
R» -dsa bochen leży, 
| pow pomy chleb. 








| 
| 





Jak każda noc ukradkiem 





Zazdrośnie lunatycy | 
Patrzą spod drżących rzęg, 


Odgryza z niego kęs. 


Lecz nim go nów pomnoży : 
Ponad snem wsi i miast, 
Zostaje głodomorom i 
Dwanaście koszów gwiazd. 





PODWALINY 


Budowałem na sz ż 
I zwaliło się. 


Budowałem na skale | 
I zwaliło SIĘ: 
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Teraz budując zacznę = 
Od dymu z komina. 





MOST 


A ie wierzyłem 

Stojąc nad brzegiem rzeki, 
Kt óra była szeroka i rwista, 
kg ten most, 

iony Ż j cienkiej, kruchej trzciny 


1 lekko jak motyl 
ak słoń, 
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Szedłem pewnie jak tancerz 

I chwiejnie jak ślepiec. 

Nie wierzyłem, że przejdę ten most 
I gdy stoję już na drugim brzegu, i 
Nie wierzę, że go przeszedłem. 





NIEDZIELA 


Nie pójdę tą Ścieżką 

Więdnącą opadłymi liśćmi: 
Tu z każdym krokiem - 
Coraz głębsza, coraz mę 
Zawrócę tam, gdzie zielono, 


listsza jes!ć!" 
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Do źródła, 

Nad którym kwitną niebem 
Dziecinne niezapominajki 

I pamięć w ciszy szuka ustami 
Twojego imienia. 






DAGA i 


DYMY 


Julianowi Tuwimowi 
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yk R Na przedzmierzchową miasta wrzawę 
- Dymów pokłada się zasłona, 
Słońce zachodzi wielkie, krwawe 
złe jak serce faraona. 
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Po piramidach mrówczej pracy  * 8 
Gnuśnieją kłody rąk z rożkową, RA 
Prostują zgięty grzbiet garbaci ' 
Worami, które przez Raj nos. | ś 4 
getry PE SĄ 
Kalendarz kartkę Z siebie odziera, 2 
Wieczór spokoju w domu czeka, 
Zielona furtka się otwiera, 


Mój Rh piesek na mnie szczeka sj 


PIOSENKA 
Każą mi-wejść'na-wieżęsoe AR 
I dąć w trąbę mosiężną, 5 
Sławić groźnie rycerze, „+ ARS 
Krwawe boje otężne:- 35 5888 
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Lecz wieże się zwaliły 

I zardzewiały trąby. 
Słychać wkoło zgrzyt piły, 
Ktoś coś ciosa, coś rąbie. 


A właściwie to wcale 

Grać na trąbie nie umiem, 
Mogę jeszcze od biedy 
Coś zabrżdąkać na drumli. 


po. _ Więc w ogródku, jak ptaki; 
3 ' Nucę przy płocie śpiewkę, 
Bo tam sadzą ziemniaki 

JI siać będą marchewkę. 








KLĘSKA 


Wieść się rozeszła rankiem w mieście, 
Że wypłynąwszy z chmur spowicia, 
Księżyc się zmienił w archanioła 

I znikł bez śladu jak sens z życia. 


Padło na wszystkich przerażenie 
I ślepą rozpacz w sercach budzi, 
Bowiem, wiadomo, mało chadza 
Nad rzek brzegami mądrych ludzi. 


Człowiek, co w klęskę nie uwierzył, 
W nos się rozśmiawszy strachom onym» 
Wyszedł na zawsze z miasta bramy 
W płaszczu przez ramię przerzucony!» 
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Nie szukał płaskich rąk oklasku, 
- Podziwiał ranki i wieczory, 
Spi wiersze swe na piasku 
I nie używ ał metafory. 
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| Czytając mądrą, grubą księgę, 
> A loc nad. zagadką by tu trawię. 
_ Wiatr mi dobija się do okna, 
a chec mówić ze mną w ważnej sprawie. 


M ę 
dg 1 


Ni lie. pora mi zaprzątać głowę, 

„BA się myśl z wiecznością mierzy. 
0, gwiazda spadła! Widać, w niebie 
N a wszystko tak jest, jak należy. 


AJ 





Cóż mnie obchodzi astronomia, 

Nie moja rzecz, lecz „Kopernika. 

A cóż to wiatr mi chciał powiedzieć? 
Księgę mądrości sen zamyka. p 





p 
BZ | GWIAZDA 


Świeciła gwiazda na niebie, 
Srebrna i staroświecka, 
Świeciła wigilijnie, 

Każdy zna ją od dziecka. 


Zwisały z niej z wysoka 
Długie, błyszczące promienie, 
"A każdy promień to było 
. Jedno świąteczne życzenie. 
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I przyszli = nie magowie, 
Już trochę postarzali — 
Lecz wiejscy kolędnisy, 
Zwyczajni chłopcy mali. 


Chwycili za promienie, 
„Jak w dzwonnicy za sznury, | 
Ażeby śliczna gwiazda: ; 
- Nie uciekła do góry. 


| Chwycili w garść promienie, 
... „Trzymają 2 z całej siły. 


i Sza 


_I teraz w tym rzecz cała, 
"By się życzenia spełniły. 


PE SP 


Paz 1 
= 


£. my” "m 





WŁAŚNIE 


> 
Pokłoniła się ruń zbóż wiatrowi 
I wiatr poniósł dalej woń nowiny, 
Że to już nie szrony i przymrozki, 
Ale właśnie kwietnia imieniny. 


Kwiecień właśnie wymawiał swe imię 
Szumem świeżych gałązek brzozowych, 
A że ono się z sercem rymuje, 

To nie przyszło mi nigdy do głowy. 


Aż do głowy mi dziś uderzyło, 
Niczym miłość i tęgi moszcz winny! 
Taki właśnie jest cały sens wiosny. 
Ale i całkiem inny... 


30 





= 


JESIEŃ 


Słońce nietowarzyskie 
Przez mgły lotną pianę 
Lśni na wpół nieobecne, 
Jakby zakazane. 


Jaskółki, szyjąc przestrzeń 
„Igłami świergotu, 
Zarzucają na siebie 

ILLasso swego lotu. 


Ospały powiew, orząc 

Staw w bruzdy 1 skiby, 

W sieć zmarszczek wodnej szyby 
Złowił wszystkie ryby. 
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| Pierwsze kwiaty mlecżów, 

| Jak złote gwiazdki awansu, 
Porosły na mogiłach - rz 25 
Hych, co spiesząc w zwycięstwo, 
W śmierć zabiegli, > 
Na zawsze wolni,  ***% 
Jedynie darni podlegli. 
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WIATR="KOGCZOWNICZY 





Dawno już został utracony eden. p i 3 
Szły czasy w kwiatach i czasy w popiele. a 
Lecz zawsze lśniło północnych gwiazd siedem. 
Tyle lat czekał Jakub na Rachelę. ; 
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Szła obiecana ziemia i zburzenie, 
Ażeby powstał dzień po klęskach tylu, 
Na który wieki pracuje westchnienie: 
Gniew, koczowniczy wiatr starszy od Nilu. 





ZMIERZCH 


W polu, u drogi rozstajnej, 
Przy rozwalonym wpół płocie, 
Stoi krzyż prosty, zwyczajny, 
Taki jak stał na Golgocie. 


Z rozpostartymi ramiony 

8 Przemawia niemą rozpaczą, 

By _ Czarne obsiadły go wrony, 
8 Strząsają pióra i kraczą. 
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Górą chmur niskich kłąb r 
Sinym, żałobnym tachrasc ii 
Co dzień o zmierzchu godzinie i 
Stoję tam z Marią i z Janem. + 


a/ĆŚNI 
OPÓŹNIONEMU 


Dotrzeć do bieguna 
Za życia cenę 
Przez lód, przez mróz, przez noc, 
Przez Ereb i Terror — 

Ostatkiem sił, 

By stwierdzić, że ktoś inny 

Już tam był. „SWOJ 
Wtedy owiń się białą zawieją, 4 
Jak Scott w Antarktydzie, | 
I daj się zasypać śniegowi. 

















WYPRZEDZAJĄCEMU 


Podłożyłeś się 

Słowem pod melodię, 

Co jutra szuka. 

Dziś nikt jej nie słucha. 
Padłeś. Przechodnie 

Na karku ci stawiają nogę. 
Depcą cię. Słusznie. 
Depce się szczebel, drogę. 





WIERSZ 


_ Skąd mi to przyszło? 
__ Może z obłoku drogą anielską? 
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_Sprzeczała się Z C 


SM 


A może Wisłą? 

A może rzymskim traktem 
Przez Przełęcz Dukielską? 
Ale jest faktem, 

Że nagle wytrysło, zabłysło 
Od razu w sercu i w głowie 
I jest! Jest, drodzy panowie! 





PORTRET 





Był ten sam zawsze, © 
Chociaż o coraz innej twarzy» 


O coraz innym imieniu. 


t jego kolejność 
a zasem. 
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Żaden mistrz nie mógł w jednym głazie 
_'  Oddać jego podobieństwa, 

__ Więc podawali sobie jego postać 

__ Zręki do ręki, 

3 gą lampadeforzy pochodnię. 


| Przedstawił go mistrz antyczny 
W silnym, nagim atlecie, 
d Który w nachylonej postawie 

_ Ma cisnąć w przyszłość dyskiem; 
po” zapatrzył się w cel taki daleki, 
Że dysk od dwóch tysiącleci 
Ni ie odrywa się od jego dłoni, 
- Która zastygła w jałowym, 


Ni ie spełnionym zamiarze. 
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Wyrzeżbił g0 potem DOnaćelo, 
Rycerza z Or San Michele, 
Gdzie nie nagi, lecz zbroją okryty, 
C as era się na tarczy 
Przekr eślonej krzyżem. 
GR rosła mu do dłoni włócznia 

Ó na a ostrza płomieniem do góry. 
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Kiedy u jego stóp na ziemi 
Wiło się zło o paszczy smoczej, 


ź zła s 3 3 
ok CENY: 


| Aż go utrafił Michał Anioł 
Młotem miażdżąc -©sP 388 


| Marmur ZAW 
| urowy ochłap trupiego ciała, 


Które podtrzymuje pod ramioda: Ni 
Matka bolesna, ooo ANNN 
ccy syn jej nie mógł udźwignąć 
Własnej nieludzkiej świętości. 


zę 
PA 
zd 
23 
43 

K 


” 
<> 
AA 
Bp 1 
€ GRĘ 
. 
|! 44 


3 
ów 


” 
h 





W STARYM DOMU 






W starym domu poniżej progu 
Wiodą ciemne schody w dół 
Do piwnicznej spelunki, 
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kt cej stęchlizną i skwaśniałym winem. 
4 Iśród ścian ceglastych jak surowe mięso, 
grynszpanowymi zaciekami pleśni, 

ieca osadzona w wydrążonej rzepie 

uca chwiejne światło na trójkę drabów, 
łdaków czy rzezimieszków. 

waj j siedzą oświetleni przy stole 

i prostych ławach naprzeciwko siebie; 

a i na sobie skórzane kaftany 

l migocącymi blachami zbroi, 

ży boku rapiery i kordelasy, 

a g Bowie zawadiackie kapelusze 

| in plórem. 

i] rozczochrani, 

zden _CZarny, drugi rudy, 

crw vią nabiegłymi oczyma, 

roja w rękach zatłuszczone karty, 

i ając od czasu do czasu po cynowy kubek, 
y y napełniają z miedzianego dzbana. 
Z ze patrzą to w karty, to na siebie spode łba. 
oĘ lcami pkd zasłonięty jego cieniem, 
"rze. <c1 kompan, otulony płaszczem, 

EE” kzie Czarnemu „ukradkowe znaki. 
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Pachnie kłótnią, bójką, żelazem i krwią... 
..A ponad progiem na górze, 
W ubogiej izbie, w chłodnym świetle dnia, 
Cichy Baruch Spinoza, 
Bezkrwisty jak jego Bóg, 
Siedzi przy oknie. A. 
I Z szkiełka. 
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GARNEK 


Na ogniu paleniska, 
Pod wysoką opieką okapu, 

Otoczony planetami 

Lśniących na ścianach PO i talerzy, 
Jak serce świata — 
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Wre gar z okopconą brunatną polewą, 
Nie chcąc podnieść dygocącej pokrywy. 
Co się w nim gotuje? 

Nikt nie wie. 

Bucha jedynie tłusta, wonna para 

I tylko złote języki płomieni 

 Liżą łakomie smaczną tajemnicę. 
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Właśnie przechodził mimo 

Chudy szewc Połatajko, 

Brudny, osmolony, 

Z torbą przez plecy, 

W której chował gnyp, szydło, ele 
I inne przybory. 
Widząc, co się dzieje, 
Ujął czarną łapą serce 

I zeszył je grubą dratwą, 
Po prostu zacerował jak stary trep. 
I cóż powiecie? - 
Serce zaczęło znowu bić i bije, 
Chodzi jak zegarek, | 
Który wskazuje dokładny czas. 

















ZACHÓD 

Dyszące wonnym złotem pszenicznego łanu, 
Upalne popołudnie w zachód się przelewa, 

Gdy w sianie świerszcze pieśnią swojego koranu 
Chwalą biały półksiężyc, co wschodzi nad drzewa. 


Usypiająca łąka miodową słodyczą 
Nieuchwytnie przedłuża umilkły brzęk pszczeli 
„A pogłębiając światła, co z cieniem graniczą, 
Zachód brązowi ziemię tonem wiolonczeli. 





WOŃ ZMIERZCHU 


R Jadwidze Bandrowskiej 


nie dosnute dzienne opowieści 
żgwa r ptaszęcy spiesznie dopowiada 
dr BOG: z wiewem, co w i tt szeleści, 
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Niskiego zmierzchu bezbarwna pokora wada 
Pod wysokością gwiezdnych majestatów 4 
Oniemia ogród i w ciszy wieczora ty zaalk 
Woń niewymowna jest milczeniem kwiatów. 













OGRÓDEK 


cieżki i rabaty; 
akie blaski, : 
roztacza Swe kwiaty: 


dziki i jaśki 


'.._ Rozplanowany mądrze w Ś 
|. Zestrajający w zgodę różnor 
5; Ogródek, jak paw wachlarz, 

| Maciejkę, lak, lewkonię, goź 
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Kie „dy oddają duszę swą, zachodnią dobą, 
Grządki przez ogrodniczki polewane dłonie, 
N MR bukiet stapiają się z sobą 
zkoszne barwy kwiatów, jak widzialne wonie. 





5 ŚMIECH SOWY 
C Cichy ptaków jednostajnym gwarem 
*ark ŻA | poch tchnie zmierzchowej pory. 
j pm jomu, ukradkiem jak złodziej 
aaa na blednicę chory. 
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Podejrzliwy mrok skrył się pod drzewa, 
Głuchoniema cisza osowiała 

Tak upiornie, że w swej czarnej dziupli 
Nawet sama sowa się zaśmiała. 





SŁOWIK 


y W przyjaciół miłych gronie 
Dziewczyna w wieczornym salonie | 


Wiosennym głosem, 


Nutą słowiczą, 
Śpiewała z miłosną słodyczą, 


Z majowym patosem. 
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Wszyscy słuchali 

I gdy śpiewaczka usta otwarła 
W perlistej gamie, 

4 Co w serca wnika, 
Kot, co się zakradł do sali, 
y, Skoczywszy jej na ramię 
Zajrzał do gardła. 

Szukał słowika. 
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Marne i wiersza niegodne... 
Wątpliwość we mnie się budzi: 
Gdyby dwoje młodych ludzi | 
Nie przechadzało się kiedyś 
Cichym wieczorem, dłoń w dłoni 
Po księżycu, wśród róż woni, | 

| Przy słowika słodkim flecie, 

| Czybyś istniał dziś na świecie? 












NONSENS 


Nigdy czarowniejszą pieśnią 

. Nie kusiła Odysa syrena... 
PAa3 Gdyby fiołki i konwalie 

"BBS Zamiast pachnąć grać umiały, 
| Ro ) _ Byłaby to muzyka Szopena. 
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SZUM DRZEW 


__Najpiękniej ta piosenka śpiewa, 
- Którą się w sen kołyszą drzewa, 
p cy w powiewie liść szeleści 

[ucho jak milczenie pieści. 

- Posłuchaj ze mną tego szumu, 

p pie go tobie do albumu. 
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- Zaklęte w granit lub spiż. 
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Pośrodku Droga Mleczna. 
Któż po niej przechodzi? 
"Fo przechodżi ludzkie pojęcie. 
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ŻYWA NIKE Z AKROPOLU 
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W zamierzchłych dni pajęczynie 
Żyjesz, młodości ma: śpisz. 
To tylko, co martwe, nie ginie 
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Me serce cię czule pozdrawia, 
 O'cudna, choć ślady masz skaz, 
Jak Nike, co trzewik poprawia 

oo” SE Pucrana przez czas. 
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4 1Ś! m. piechem, 


Lecz nie minie wbrew sobie nadzieją, 
Jutro kryje dziwy nieznajome 

I popłynie dalej epopeja, 

Chociaż zdrzemnie się na chwilę ód. 

















GO PEWIEN CZAS.. 


s 


Mieczysławowi Jastrunowi 
SAWUSEEG DEWIEN CZAS) 
Po wielu latach, 
Po lat dziesiątku lub setce, 
* Go kryją się po kątach 
Jak niemi słuchacze, 
Przechodzień przygodny 
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Siada przy stole nad książką 
Otartą z pajęczyn i kurzu, 
Cicho coś szepce, 

Uśmiecha się i płacze. 


Skończywszy zamyka ARCE, 
Stawia ją na półce 

Między pajęczyn kurze 

I odchodzi na zawsze, | 
Człowiek w wiecznej podróży. 


Przez okno zakratowane 
Wchodzi do biblioteki 
Zapomnienie i wieki. 
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MATKA 


O zmierzchu przy oknie 
Matka trąca nogą bieguny 
Kołyski, w której śpi dziecko. 


Ale już nie ma kołyski, 

Ale nie ma już dziecka. 
Poszło pomiędzy cienie. 

Matka sama siedzi o zmierzchu, 
Kołysze nogą wspomnienie. 
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K MICKIEWICZA 


4 "208 
- Sto1sz spiżowy na ziemi, 


Która nie jest ze spiżu. 
p: słabością i cieniem, 
"Ale ty blaskiem swych pieśni 


- Czynisz ja RA 


umi Ach ja ? oe będą, 
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A potężny to szlak, pełen siły, 
Zagon krwią napojony obfitą. 
Na te:groby, na te żyzne mogiły 
Siejmy żyto, siejmy Żyto, siejmy żyto. 





NAZAJUTRZ 


Odszedł majowy orszak młody 

Z wiosenną wrzawą 1 uciechą, 
Zabrał ze sobą śmiech i pieśni, 
"A mnie zostawił tylko echo. . ' ? 
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- Jest właśnie ta przedranna chwila, 
- Kiedy świt czysty, świeży, boski, 

_ Wykwitający z pąku nocy 

B.. lżejszy niźli dzienne troski. 


RI jest ta radość niezmierzona, 

- Chociaż tak bardzo krótko trwa, 
3 - Gdy jestem cichy i spokojny, 
p gdybym głaskał głowę psa. 
















„AŻ tu za oknem wściekła zorza, 
Budząca radość 1 przestrach, 
Rozbłysła niczym pożar, 
Wybuchła jak orkiestra. 


Oto, dzień nowy i świat nowy 
Fysiącem dziwów gra mi. 

Zerwałem się na równe nogi, 

Przed wysokimi stanąłem schodami. 





OGRODNICY 


'W parku łagodni ogrodnicy 
Rozpylaczami koszą grządki 
-  Hiacyntów i storczyków. 
Taka jest moc nawyku! 
Bo pomną, jak to ongi 
Kropili z lepszej broni 





















_ W kamienne koronki 
_ Gotyckich wież i wieżyczek. 


Ek _Od tych dni dzieli mnie już wiele drzew, 
| _ Wśród których szedłem przez ogrody, 
kr upłynęło tyle wody, 

„Jakby to była ludzka krew. 

a | "Tymczasem nawodniona Sahara 

| - Rozkwitła cała jak jeden sad. 

4 w nocy księżyc podlewa go rosą 

_ I w mgle tancerka tańczy boso, 

b od kwiatów sama jak kwiat. 

Ne dnie, pod gołym niebem goły. 

1 W słości opala się mój brat. 

Ale ma sę oczodoły. 


E_ ja 
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Trzy miasta małe, 
ak małe, że mogłyby Wszystki 


Nie ma ich na mapie, 
Zburzono je czasu wojny, 
Bo mieszkali w nich ludzie 
Pracowici, CIsi, 


Miłujący pokój. 





O bracia letni, obojętni, Ę 
Czemu z was nikt tych miast nie szuka? 
Jakże jest biedny człowiek, który AB 
O nic nie pyta. | 
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Stałem w słońca zachodzie jak płomień 
_ Rudozłoty, wysoki i chwiejny. 


_ Za mną leżał szlak drogi przebytej, 


"WIĘ 
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Ę Jak Ja pusty, martwy, beznadziejny. 


ieja, wiara, obietnica. 
po óżniłem się o pięć stuleci, 
> am powitam młody nów księżyca. 


mną piętrzyło się wzgórze, 


" ym wzgórzu rozstałem się z sobą 
Pcaiem rękę księżycowi. 
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DNIE I NOCE 


Czas płynie i nie wraca, 
„Na gruzach życie nowe 

Buduje młoda praca. 
Pokój krzepi budowę. 


Myśli mocne jak ręce, 
Ręce lotne jak myśli 
Splatają się jak żeńce 

W jeden szereg najściślej. 


Po dniach, co rodzą czyny, 
Schodzą spoczynku noce: 

Z wież spadają godziny 
Jak dojrzałe owoce. 
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POKÓJ 


_O, jasne jutro świata! 

, Przychodzą 1 mijają chmury, 

__ Lecz nie rzucają nigdy cienia 

3 Na twe słoneczne serce. 

_ Jeśli coś ciąży nadziei, — 

To tyle, ile można powierzyć 
a=" ącym ptakom. 

Noc jest bezbronna przed świtem 
sg wejdzie w nasz dom, 


Zar nim a otworzy drzwi. 


STROFA » 


Mieczem grożące ramiona 
Morderczy oręż utracą. 

W pokoju ludów obrona, 
Co świat wolnością wzbogacą, 
A dzieła przyjaźń dokona: 
Gołe ręce zbrojne pracą. 





PRAWDA 


Gdzie bez owoców drzewo rzuca 
Cień i wstecz wiedzie kłamstwa droga, 
Gniew bezlitośnie prawdy szuka, 

Jak oszczep szuka serca wroga. 
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ak od głazów rani twardziej, 


łatwego nie przynosi daru. 
I cóż za prawdą świadczy: bardziej 


Niż to, że błąd ma więcej czaru? 


Jej szl 


Lecz kiedy szczęściem pól zielonem 
Zakwitnie mozół, co był siewem, 
Radość boleści będzie plonem, 

A imię jutra będzie śpiewem. 
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Wiatr muska trawy lśniące rosą, 
Tak lekko, jakby stąpał boso, 
Aby nie budzić szmerem ludzi 
Śpiących po pracy, która trudzi. 





SPOKOJNE MYŚLI.. | 4 


Spokojne myśli, pogodne czoło 02 8A3 
Miewam na codzień jak i na świ s 


— A cóż ty robisz, kiedy wokoło A 
Krzywdę i zbrodnię widzisz przeklętąż — 
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wrócić jutro. 









h utrą. 
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głodzi, chłodzi, 
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O niedobre dnie. Od czegoż męstwo, 
"By się nie dać głazom uciemiężać? ko: 
Jakże łatwe, duszo, jest zwycięstwo, 
Kiedy się zączyna już zwyciężać. 





GIORDANO BRUNO 


Jak uczcić nam Giordana Bruna. 
I jego - wiekopomne dzieło, - * ŻA SĘ. 
Gdy na to trzeba by pioruna, ssd 
By światem godnie Znów wstrząsnęło. 
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